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j jast miłosierny, ale ta oi nędznika nie porno te,Jeśli Ewangelia. nie prztstaniesz grzeszyć. I znowu: aozko wiek Chry-
®  ̂ BtQ8 pan za nas '• caynił dobrze 1 cierpiał, ale dla

Won czas : przybliżali eię do Jezusa celnicy i i 0jtkje nja przyniesie pożytku, jeśli się w dobryan . ,
grzesznicy, aby go słnohali. I szemrali Faryzeusze I uasyQ*auh ĆTlcsyó nia będsissz, gdyż sam Zbawiciel 
Doktcrowie, mówiąc: iż ten przyjmuje grzesznlki, 1 I wyraay ; Albowiem dzlem wam przyktai, abyście ja 
jada z nimi. I rzekł d* nich to podobieństwo, mówiąc : koJ1 Ja wam agzyaU, tak i wy czynili. I Piotr 6w.
który z was człowiek, co ma ste owiec: a jeśliby stra- mów5; ohr/atal pan dM-pisl przykład nam zostawa­
di jedną z niob, iżali nie zostawuje dziewięćdziesiąt i , abyśmy naśladowali trapy] Jego. A ta* patrz 
dziewięciu na puszozy, a idzie za oną, co zginęła, aż I 0krze$oijanin!e, aby djabal tego dwój ja dobra, to jest 
ją znajdzie. A znalazłazy ją, kładzie na ramiona swoja mlłoeia*dsla Bstsgs, zasługi Oarystasswoi nie popsnt, 
i raduje się, a przyesedłszy do domu, zwoiywa przyja- I j bszpożytecznem nie uczynił...
ciół i sąsiadów, mówiąc im radujcie się ze mną, iżem Starajmy się wlęo, abyśmy tego dwojga dobrze
znalazł owcę m*ją, która była zginęła. Pewiadam wami I alajhsjmy z wieikiem wasalem, żs Obrystus

£9większa będzie radeśó w niebie nad jednym grzeszni pan gr„ 8raik| orsjjmnjs, ais przez te nie zalegajmy
kiem pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdziesiąt i dzia- w grzaohaoh. Słuchajmy z weselem, iż Chrystus Pan
więcia sprawiedliwych, którzy cle potrzebują pokuty. S2Qkat Ml sag nlonyoh, z wielką prasą i pilnością;
Albo która niewiasta, mrjąo dziesięć drachm : jeśliby I aj9 tega#j  sami nie próżnujmy, 
straciła drachmę jadsię, iżali nie zapala świecy i nie 1 uważaj jako nam tę sprawę Ewangelia św.
wymiata domu, i szuka z pilnością, ażby znalazła? a I oajaa]#. Przybliżali się, powiada, do Jezusa celnicy t 
gdy zajdzie, wzywa przyjaciółki 1 sąsiadki, mówiąc: grzesznicy, aby Go słuchali. Obaoz,źs tu wielkie milo-
radujcie się ze mną, bom znalazła drichmę, którąm j B{ar(|zla Pana i Zbawiciela naszego, który takich ludzi 
była straciła. Tak powiadam wam, radość będzie przed tak ła8*aWie do siebie przyjmuje, nikim się nie 
Anioły Bożemi nad jednym grzesznikiem pftutę brzydzi, nikogo nie odrzncs, każdego przypuszcza. Tan 
czyniącym. 1 który chce aby wszyscy przyszli ku poznaniu prawdy,

I aby alę nawrócili i zbawieni byl!.
.. —— I Albowiem na to Pau Jezus zstąpił z nieba; na *o

przyszedł na świat, aby grzesznych zbawił.
M o n l r p  I Nie przyszedł wzywać sprawiedliwych, ale grze
l* d ) lllA c l. szników ka pokucie. 1 tylko takich grzauników, któ-

Dwls ree<wy osobliwi. Madzie mm przód oozy rjy z> griuinlków tlę uwoisją s»mi, 
dziii.iszo EwangllMw. ledoą, IZ Bóg jost milosiorny, m  Zbawieniem owioia wyznawaj* i 10 -1!’*0 ,
a drugą* ii Cbrystns Pan szSial z wielką praca owo- k.]ą. Bo kto zarywa grzooby > » | . t M i *  oigl?
f», "kr pa,totz zgubień.] owieczki. nie pozbjdz.e, «le kto 1. wyzna. ‘
W o drogież to i znamienite rzeczy: miłosierdzie spowiada a opuści nazawsze, taki miłosiarazia dostą
Boże i zasługa Obrystusowa! O wdzięczna to nowina, pi. Amen.
a wszelakiej przyjemności godna, ża Zbawiciel dla tego Vi =
ua świat zstąpił, aby grzesznych zbawił 1

Lecz cóż po tern, kiedy nam to szatan chce 
wydrzeć i zepsnó. Bo dla miłosierdzia Bożego, przy i /~hx* TU A
wodzi nas do swawolnego 1 bezpokutnego żyda, gdy I j r ł j U  W  A
to koniecznie chce w nas wmówić, iż grzechy nie są ____ _
tak ciężkie, jakie sobie niektórzy wyobrażają ; a a | f t  W1ETEJ BARBARY.
zasługi Chrystusowej przywodzi do niedbalstwa i epuss- O  ł f  ix y  A AJe# U A l l J J Z Ł i
ozania modlitwy, postu, jałmużny i innych debryoh POWIBSÓ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA
uczynków, gdy nam przypomina, iż aie potrzebujemy „ , pTC5Af .T . . „ jot
wiele na zbawienia praoowaó, gdyż Zbawiciel za nas NAPISAŁ jX. KUJOT.
WBtystko sprawi!. Stąd to poohodzi, łż kiedy grzesz-̂  (Oiąg dalszy)

W^za^Bó^est* miłodern^ i żadnego grseiznika nie 5 . U w o ln ie n ie  i kOSZtOWIty dar*
A '  t  Tak mówią o, pod.w,i .erb, »  ó.jątym .k.rb.m ■

fhęoająJdo dobry oh uczynków i pobożnego żyoia, tedy Samborowi, który z uczczeniem i radością P“ ykekną-
wnet odpowiada: Wszak Chrystus Pan za mnie dosyć wszy, odpowiedział 1 — Bóg wam zapłać za taki dar 1
pracował pościł, mtdlił Bię, cierpiał; owszem aa mnie Zaiste nic lepszego ofiarować mi me mogliście; Gdzie
?n rirzsstko zrobS . święte szczątki w kraju czci doznają, tam osobliwsze

A 00 za tem idzie, źa i miłosierdzie Beże i za błogosławieństwo nlabljs spoczywa na mieszkańcach!
sługę Chrystusową sami tracimy. Bo aczkolwiek Bóg Ala jakże przewieziemy tę świętość do Gdańska baz
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osoby duchownej i Chyba samą umieści aa na woale,
a w Oliwia poproszę ojca opata, by w procesji odniósł 
ją do naszego miasta! Jakaś te radośó będzie mej 
białogłowy, gdy z takim gościem wrócę! —

Wnet z jednego woza wszystko sprzątnięto i sam 
legat pełożył na pięknym kobiercu torbę z świętą 
głową.

Jaszcze uścisnęli nasi biskupi rękę księcia, który 
szczerze ich żegnał, i *b» orszaki ruszyły, k&żdy w 
swą stronę. Pomorzanie księcia jechali w milczenia, 
by uczc'ó świętość, którą prowadzili do stolicy. Legat
opuszczał dziesięcioletnią siedzibę z małym tłómnz- 
łiem, w który zawinęła Tomi&ł&wa na prośbę jego nę= 
dzny ubiór niewolnika.

Mieszkańcy Ramji stali jeszcze chwilę w milczeniu, 
patrząc za odjeżdżającymi. Nakoniec jeden tak się 
odezwał: — wielka świętcśó tu była między nami 
przez dziesięć lat bez naszej wiedzy. Trzebaby Pana 
Boga za to przeproaió. Wied*', że skoro mnichy z 
Oliwy dokończą kościcłek w Oksywiu, tam będzlain 
chód.iii na nabożeństwo. Tak rai się umyślił*, popro 
sim księży c założenie bractwa św. Barbary na wiecz­
ną pamiątkę, żata święta głowa u nas się ukr> wała, 
i będzfem czcił: Pana Boga w świętej dziewicy. Ozy 
zgcda ? —

— Zgoda, — odrzekli wszyscy i rozeszli się do 
swych z&grćd.
6. W prow adzenie relikw ji do Gdańska.

W milczeniu posuwał się orszak Sambora ku 
Gdańsko, zwalniając kroku dzielnym rumakom, by 
uozojó świętą relikwję. Dła tego już szary zmrok po­
czynił się na dobre wspinać z parowów i dolin po 
drzewach! pagórkach, aż okrył złocone ich kończyny, 
połyskująca w ustztnich promieniach kryjącego się już 
Błońca, ciemną powłoką, na której widok wesołe śpie­
waki lsśne pokryły główki pod skrzydełkami, jak dzieo 
ko Bfe nakryje, nim zaśnie w ciemnej izbie.

Tik stanęli w Oliwie.
Sam książę pojechał s dccma zbrojnymi do kia 

sztoru, rozkazawszy wojewodzie ooczekać a relikwją 
nad drogą; jeden z prędszych jeźdźców pocwałował 
do Gdańska z rozkazami pana i doniesieniem dla 
księżnej.

Zakonnicy już się roaohcdzili do spoczynku po 
dziennej pracy, sam tylko ojoieo oddźwiarny przesiady­
wał jenzezs w małej celi u bramy klasztornej, ma­
jąc przed sobą na stele boohenek Chleba, trochę ryby 
suszonej i dzban piwa dia zncźcuych i głodarch 
przechodniów. Tak kazała reguła Cystersów. Gdy 
odgłos czuwających rumaków zbliżał się ku klasztoro­
wi, ojciec iddźwieray, modlący się cicho aadstswlł uofca 
i w niepewności sięgał po dzbanek, wid.czole wąt 
piąć, czy jeźdźca nieryohlo tego pokrzepienia pragnąć 
będą.

— Ojcze pob'ża-, otwórz bramę i wpuść mnie 
prędka! — zawokł książę i stasnął do okienka.

Niebawem ogdena głowa, na której wierzchołka 
trcchę ostało się włcaów, wysunęła Bię z okienka i 
badawczym rzucając wzrokiem na jeźdźca, poważnym 
odrzekła głosem: — Pokój tobie, kto jesteś i czemu 
prsgnieaz wejść do klasztoru? — W tej jednak chwili, 
netążajac wsroku, poznał zakonnik gościa i pokornie 
zawJał: — książę nasz łaskawy! —

— Otwórz, — rzekł Sambor powtórnie, — choó 
tego może reguła zabrania. Mam ważną sprawę do 
opata, którego racz zaraz poprosić do mnie. —

Posłuszny zakonnik, poznawszy po głosie ksią­
żęcym, że eoś niezwykłego się stało, pociągnął za iań 
cuch, spadający przed nim po ścianie, 1 brama się 
rozwarła. Ukłoniwszy Bię następnie wjeżdżającemu 
księciu i wskazawszy stsncję dla gości, odszedł mil­
cząc, by odszukać opata.

Sambor oddał rumaka jednemu z towarzyszów, i 
wszedł do wysokiej komnaty błizko bramy. N.ebawam 
odchyliły się drzwi, a sam opat powitał księcia, cieka­
wy żądania jego o tak późnej godzinie.

— Proszę o pemec i rady, — zawołał książę po 
prędkiam powitaniu. — Osobliwsze zdarzenie, bo trzy 
manie legata papieskiego w dług ej niewoli, zaprowa 
dalio mnie dziś do Rumjl, wioski pod Oksywiem, i od­
dało mi wielką święteśó, głowę św. Barbary. Prowa­
dzę ją na wozie do Gdańska, to jednak przystanąłem, 
bo wypadałoby sprowadzić ją na ręku kapłańskim do 
miasta mejegs. —

— A, to pomyślna nowina, — zawalał opat. — 
Błogosławieństwo niebios spoczywa na krajach, gdzie 
święte szczątki przebywają i czci mieszkańców dozna 
wnją. Nie wypada inacasj, jak zgromadzić wszystkich 
braci i przeprowadzić świętą głowę w precesji aż do 
Gdańska. —

Książę skłonił eię na znak zadowolenia i szczerze 
uścisnął prawicę pokornego mnicha.

Po chwilce wysunął się z br*,my klasztornej or 
ezak, składający się z dwudziestu blisko zakonników, 
przybranych w szare i czarne habit/. Ni ich czele 
jechał ks ążę, obok niego azaai opat, który sfę po 
drodze dowiedział szczegółów o zdarzeniach tagj daia, 
Gdy doszli do czekających wedle dr jgi, aa sk nieuie 
ooata skrzesał jeden e braci ognia i waat śrói spoko} 
nej nooy letni*] rozszedł się blask jarzących świao 
woskowych. Zakonnicy za świecami staaęli przsd wo­
zem, z którego opat zdjął świętą riiikwję i poblogo* 
sławiwazy nią przyklękających, ruwjł ku miastu. Za 
nim azsdł książę i wojewods, obaj za ś wiecami. Łącz­
nicy zbrojni jechali stępą us tyle, jeden i dragi, trzy­
mając smolne pochodnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
*  __________

Ś w ię ta  A n ie la  M e ric i.
Nad urcczem jeziorem włoskim Gardo, w miejsco­

wości Dezenz&no, urodziła się w reku 1474 dziewczyn­
ka, której imię wsławiło się na wieki. Od lat naj­
wcześniejszych zdumiewała najbliższych pobożnością,, 
całe życia cudowała cnotami, zajaśniała t-)ż po śmier 
ci w Kościeia Bożym Tym kwiatem czystym i świę­
tym, zrodzonym pod italsfcłem niebem jest — święta. 
Aniela Merici, założycielka zakonu Urszulanek.

Zoane nam wszystkim orarne habity Urszulanek, 
pod których troskliwą opieką chowa się młodzież żeńs­
ka, mniej może znana tycia lob matki duchowej, która, 
z górą cztery wieki temu kładła faadamenty pod bu 
bowę przyszłej potężnej organizacji. Wcześnie w da 
szy młodziutkiej Anieli zbudziło się potfoi&nia Biżj,, 
choć mglistym i niejasnym zrazu byt jej cel, do jakie­
go powołała ją Opatrzność. Prosił,: więc Boga, aby 
wskazał jej drogę życia. I oto kilkakrotnie miewa 
widzenie szeregu dzieci, wstępujących po drabinie, aię 
gającej z bierni do nieba. Nie mamie jeszcze owego 
widzenia, lecz w prseozuciu przyszłych wydarzać gro­
madzi około siebie szczupłe grono rówieśnic, z niemi 
wspólnie się modli i pełni dobre uczynki. W roku 
1524 odbyła św. Adela pielgrzymkę do Ziemi Świętej* 
Podczas Pielgrzymki tej doświadczył ją Pan Bóg śle 
potą. Nagle podczas przybycia statka do Kraty, Swlę 
ta sraniewidaiała. Zrozpaczeni towarzysze podróży ra­
dzili jej powrót do domu, lecz Aiiela, nie przerwała 
pielgrzymki i odwiedziła grób i kolebkę Chrystusa 
Pana, Stora choć niewidoczne dla jej oczu, tym goręt* 
uze uczucia mlłośol i wiary wzbudziły w jej sercu. W 
drodzs powrotnej, w Ksndji, po gorącej modlitwie

IW
O-



CL 2? OJ 
it /£  o ?r 'zu

3 O. NJ?3 O ^es r* i oo ^  a j j  pcqm> v< N O O w V*I Mi O *
« — a> o ^ ■ Z5 *> <g * *: a- <8 3 n 2 Ort » o  ̂ o « r #

praed cudownym wlzerankiem Chrystusa, Święta 
odzyskała nagle wzrok, który zachowała aż 
śmierci.

W rok r° pielgrzymce do Ziemi Świętej odbyła 
św. Aniela pielgrzymkę jubileuszową do Rzymu. Oj 
ciec św. Klemens Ylf, pragnął ją zatrzymać na stałe 
w Wieoznem Mieście, jednakie święta oświadczyła,
ie pragnie pewrócić do Brescji, aby tu prowadzić rez 
poczęta dzieło. W Brescji w dziesięć lat później, 
dnia 25 listopada 1585 roku, założyła też ostatecznie 
zgromadzenie dziewic, które oddała pod opiekę św. 
Urszuli. Pięć lat tylko patrzała św. Aniela na owoc 
ną pracę swych córek dachowych i zmarła 27 stycznia 
1540 roko. Speczywa w Brescji w kościele św. Afry.
W poczet Błogosławionych policzono ja dopiero w 
1768 rokn, a kanonizacja odbyła się 24 maja 1807 
roku. Dziać jej święta naznaczył Kościół na 81 maja.

Córki dachówce św. Anieli po śmierci swej matki 
rozszerzyły się najpierw w Italji, gdzie szczrgól 
nie zaopiekował się niemi św. Karol Bcromeusz. Na 
stępnie osiedliły się we Francji, w kilka lat późiiej 
w Niemczech. Z biegiem czasn powitały klasztory 
w Portugalji, Irlandii, Belgii, Grecj:, w Ameryce, Azji 
i Austrsiji. W Polsce zjawiły się dcśó późno, bo do 
piorę w połowie dziewiętnastego stulecia. W dziejach 
swych szczycą się niejedną piękną kartą. Podczas 
rewolucji francuskiej wiele sióstr zginęło na szaf eis. 
Lec* ani rewolucja francuska, ani późniejsza prześla­
dowania w Prusach nie złamały tej dobre czynnej or­
ganizacji, która dziś liczy przeszło trzysta klasztorów 
i cktb osiem tysięcy zakonnic.

Płczątkowo c?!am zgromadzenia Urszulanek było 
płslęgaowauie chcrych, opieka nad ubogimi i dziećmi. 
Dopiero później za g ówny cel przyjęto wychodnie 1 
kształcenie dziewcząt, czy to w szkołach lodowych, 
ochronach, szwalniach, pensjach i gimnazjach; Początko­
wo trzymały “się też Urszulanki reguły, przepfsa lej im 
przez św. Anielę Mariol. Od roku i544 zajęcz wola 
niem papieskfem w regale tej zaprowadzał* różne 
zmiany, jak składanie uroczystych ślubów i klauzurę. 
Wogóio poszczególna kongrsgaoja miały sź do 1899 
roku nieraz odmienna ustawy i dopiero papież Leon 
XIII zapoczątkował połączenie rozmaitych kongregaFi x 
* główną siedzibą w R«ymie.j

W Polsce pierwszy klasztor Urszulanek po ł 
w Poznaniu 1857 roku. Pierwszą przełożoną była tik- 
źa Wielkopolanka Msrja Dzierżykraj Morawska, uro- 
dzona w Lnboni, znana ped imieniem Matki Bernar­
dy. Pierwszą swą sisdzibę założyły Urszulanki po­
znańskie przy ulicy Szerokiej, gdzie otworzyły pens 
jonat, szkołę dla panienek i bezpłatną szkółkę lodową.
W roku 1871 przeniosły się Urszulanki na ulicę Miyń- 
Bką (dzisiejsze g mnszjutn Dąbrówki), nieitety w oztery 
lata później wydalone prze rząd pruski, opuściły Po 
znań, by powróoió do stolicy Wielkopolski w roku 
1919 aa czasów już wolnej Rzeczypospolitej.

Drugi klasztor Urszulanek powsUł także w Wlel- 
kopolsce, w Gnieźnie 1868 rokn, przy ulicy Tumskiej. 
Lecz w dziewięć lat późnie!, wydalona również przez 
rząd pruski, siostry gnieźnieńskie przeniosły ,'eię do 
Małopolski do Tarnowa. Obecnie Urszulanki mają 
domy swe w Krakowie (od 1875 r.), Lwowie (1908) 
Stanisławowie, Kołomyj?, Poznanio, Tarnowie, Lublinie 
Rybniku i filje w Zakopanem i Sierszy. Liczą sióstr 
854, Od roku 1907 powstała kongregacja Urszulanek 
Ssrca Jezusa Konającego, która posiada demy w Po 
znaniu, Ładzi, Wsrszawir, Ozoikowie, Czarnym Borze 
pod Wiln.m, Sieradzu, Ostrowie, Goźdaiachowie i 
i Pniewach. W Pniewach jest dom macierzysty i no 
wiejat. Tu też utrzymują siostry szkołę gospodarczą 
dla panien ped nazwą „Zakład św. Olafa". *

S
Dziej# Urszulanek w Polsce napisała „napamiąt 

kę 25 letniego jubileuszu założenia klasztoru Urszula' 
nek na ziemi naszej" Stanisława z Ziółeckioh Lewan' 
dowska. Taż sama autorka napisała również życic św 
Anieli Msrld. Książka ta była tek pcozytEs, żt wy­
szła drukiem dwukrotnie, peraz pierwszy 1874 r. na­
stępnie 1882 (w Poznaniu u Jarosława loitgebrs). 
Stanisłsw Kcźmizr, poeta i publicysta, na uozozenle 
ołterosetletniej rocznicy urodzin założycielki Urszulanek 
napisał poemat pt. , Podróż św. Anieli Mariol do Zie­
mi Świętej . Książeczką swą poświęcił Matce Barnar 
dziś, tej zasłużonej założycielce Urszulanek w Ptlsoe. 
W roku bieżącym mija też lat siedemdziesiąt od pa- 
miętaej chwili, w której Matka Bernarda w szcznpłem 
gronie towarzyszek poraź pierwszy rozwinęła sztandar 
św. Anieli i św. Urszuli na ziemi polskiej.

A. K.

S o b ó r  W a ty k a ń s k i.
Rzymska prasa izformuje, że istnieje możliwość 

zwołania przez Papieża Piusa XI go soboru do Rzymu, 
który byłby jakgdyby dalszym dągism przerwanego w 
1870 r. Sobcru Watykańskiego.

Podobno Ojciec Święty już od chwili wstąpienia 
na tron papieski powziął myśl zwołania soboru, Za­
interesował się materiałami, jakie zabrane były na 
Scbór Watykański, wnikając we wszystkie szczegóły 
prac tego soboru i zaznajamiając się dokładnie zs 
Stecem prac, w jakim żuta! sobór przerwany.

W za&czaej mieize wpływa na potwierdzenie ta­
kiego zamiaru Ojca Świętego fakt, iż powołuje! on na 
stałe do R-ymu arcybiskupa ateńskiego Petit‘a, nale 
iącega do jednej z Kongregacji francuskich, najwięk­
szego dzisiaj badacza i znawcę w dziedzinie soborów. 
Pius XI ty miał niejednokrotnie możność oceniania 
studjów uczonego biskupa i już od dłuższego czasu 
miał zamiar powołać go na Btałs do Rzymu.

Wreszcie widzą pewna ktła kościelne i polityczne 
w obecnym czasie najodpo<?fedniejBzą chwilę dia do­
konania dzieła tego przez obaonogo Ojca Świętego. 
Po najkrwawszej z wojan stoją narody poróżnione 
przeciwko sobie. Sobór niewątpliwie przyczyniłby e!ę 
do pacyfikacji umysłów.

Pożyteczną rzeczą będzio, wobec aktualność! spra­
wy, zaznajomienie się w krótkości z historją Soboru 
Watykańskiego.

Zwołany zostaje w grudniu 1869 r. przez Papieża 
Piusa IX go. Celem jega było jasne wyłcżenle i roz­
strzygnięcie BZtregu zagadnień, które w dziedzinie re­
ligijno Uozcfioznej fałszywie były tłómaczone i wywo­
ływały błędy. Udział w soborze wzięło 710 biskupów % 
całego śwista; zaprosił Papież również biskupów 
wschodnich i protestantów, zachęcając ich do pogo­
dzenia się z Kościołem. Odbyły się cztery sesje. 
Pierwsze dwie miały eharaster formalny, zaś na trze 
cłej ogłoszono konstytucję dogmatyczną, zawierającą 
wyjaśnienie pedsta* owych prawd wiary z uwzględnie­
niem najnowszych ich tłómaczeń biędaych, Wyjaśnio­
no naukę c Bogu Stwórcy wszechświata, o Osjawleaiu, 
o wierze chrześcijańskie', o stosunku rozumu do 
wiary.

Na czwartej sesji ogłoszono, jako dogmat, nleo 
mylneić Papieża.

Wrogowie Kościoła za szczególną zaciętością ata­
kują degmat ten. Tiómaczenie dogmatu daje się ująó 
w krótkości tak: Papież, gdy naucza, jako namiestnik 
Chrystusa — ex cathedra, t. j. gdy spełnia urząd naj­
wyższego pasterza i nauozycUla wszystkich chrześcijan,



nieomylnym jest w rzeczach wiary 1 moralnośoi, a to 
dzięki opiece Bożej, jaką zspawnU mu OhryBius w
osobie św. Piotra. , . . , ...

Dokładnie wyłożyli dogmat o nieomylności papieża 
biskupi szwajosrsoy w swym liścia pasterskim, zatwisr 
dzonytn przez Piusa IX go.

Odnośny ustęp brsmi: Papież nie jest nieomylny 
ani jako człowiek, aaijako uczony, ani jako kapłan, 
ani jako biskup, ani jako monaroba świecki, ani jako 
Bodzia, ani jako prawodawca. Nie jest ani nie 
omylny, ani bezgrzeszny w życin swoim i w czynach, 
w poglądach politycznych, w Btosunka z panującymi 
nawet w rządzeniu Kościołem, jost zaś nieomylny je­
dynie i wyłącznie, gdy jako najwyższy Doktor Kościo­
ła, ogłasza wyrok w rzeczach wiary i obyczajów.

Sobór Watykański przerwany został w 1870 roku z 
powodu wybuchu wojny francuskie pruskiej i niebez­
pieczeństwa zaboru Rzymu.

Juljusz Słowacki,

Snl mi si« jakaś wielka, a przez wieki idąca 
Powieść — niby na twarzy ogromnego miesiąca 
Ludy wymalowane, krwią swoją purpurową 
Idąca błagać Boga i wiekuiste słowo,
Na niebiosach zjawione... O pomóż Zbawicielu, 
Abym te wszystkie rzeczy do gwiazdy i do celu 
Doprowadził, a ludzkim się nie zmieszał oklastiem, 
Ani łzami się zalał, ani śćmil Twoim blaskiem.

Ojozyzny nieśmiertelnej serce wielkie niech Biyszę 
Ciągle w Bobie bijące — a na wielką się ciszę 
Przygotował, żo żadnych Błąd oklasków nie będre, 
Chyba gdzie jakie pary, białe wodne łabędzie 
Po stawach ukraińskich, albo też 1 nad nami, 
Które są echem kraju — tych — .i muzykantami 

^Niebios — Oeoylji świętej za życia poślubiona.
* \ s ł y s z ą c  — złote palmy, niewidzialną koronę 

Spuszczą z chmur turkusowych — i ze złotego
nieba

Róż ognistych nasypią. Więo taż nie potrzeba 
Kaznodzi8ji poecie.

Praeświęta więo żywoty
Opiszę 1 tych jasnych duohów słonecznik złoty, 
Ciągle ku przejasnemu słońcu odwraoająoy 
Oblicze — więc i wielki ów kraj, teraz płaczący 
Wolności, 1 wierzbami rozwieszony nad grobem, 
Zbudzę — i ojca nasze nad Zbawiciela żłobem 
W gwiaździe wschodniej zjawione, ubiorą w dawne

olała
Więo ł Litwę — oo wtenczas nad jeziorami

Siedziała...

P r z y to m n a  o b s łu g a  
k o le jo w a .

Poełą? pospieszny, zmierzający z Syrakus do Rty- 
mu, uległ interesującemu wypadkowi kolejowemu, któ­
ry zawdiięcsając przytomności umysłu obsłngi koso,o- 
w®L nio pociągnął sobą of:&r ludzkich. Gdy pociąg 
sbliiał eię do stacji snajdującei o 12
kim. od Rzymu, zapalił sic a winy nieostr»źnego pa­
sażera wagon sypialny. Ogień przerzuć ł się po da 
ohaob na dwa sąsiednie wagony. Przytomna obsługa 
zarządziła przeprowadzenie pasażerów przez harmo­
nijki do wagonów, nietkniętych pożarem, następnie, za- 
trzyma wszy na chwilę pociąg, odczepiła paląca się 
wagony 1 wraz z lokomotywą skierowała je na boczny 
tor. Lokomotywa odtransportowawszy palące Bię wa­
gony, których gaszeuiem najęła się cbsług* stacyjna, 
powróoiła do pociągu i udała się w dalszą podrsż 
Rrymu, dokąd przybyła z godzinnam zaledwie opóźnie­
niem Ofiar w ludziach nie było, spaliła się natom.ast 
znaczna ilość bagażu, którego przenoszący się do In. 
uyoh wagonów podróżni, nic adołali sa sobą zabrać.

3 a k  w y tę p ić  ka ra lu ch y ?
Klęską domową Bą karaluchy i t. zw. .prusak! , 

przebywające jednak przeważnie w kuchni i pokoju 
jadalnym, to znaczy tam, gdzie analeśó mogą poży wie­
nie. Baz porównania łatwiej motna się pozbyć tych 
natrętów niż much, o których była mowa.

Przedewszystkiam więc jaknajwiękaza czystość w wy­
mienionych częściach mieszkania. Po każdym posiłku, 
szczególnie zaś wieczorem, należy skrzętnie aftwieśó 
podłogę, by nia zostawało tam okruchów chleba itp. 
smakołyków dla nieproszonych gości. Karaluch jest 
owadem nocnym i za dnia prawie się me pokazuje. 
Pozbawiając go żywności, zmusza się go do emigro- 
wania do okolic bardziej gościnnych i oofitująoyoh w 
pożywienie, gdyż jast wielsiffl żarłokiem. Poza bez- 
TSględną czystością dobrze jest też Btosowaó Flucihy- 

drat sodu. Jast to biały proszek, którym się posypuje 
szczeliny w ścianach i szpary w podłodze. Można go 
nżyw&ć, mieszając w 50 proctmt ze zwykłą mąką. oku 
tek nigdy nie zawodzi. Można także stosować boraks 
w proszku.

W e s o ły  k ą c ik .
C hciał s ię  ty lk o  przekonać.

Gkubawy jegomośó wchodzi do sklepu rzeźnika.
— Proszę, odważ mi pan 15 kg mięsa.
— Wołowiny, czy oielęciny ?
— Obojętnie, byłem miał 15 kg mięsa.
Rzsźnik kładzie mięso na wagę, okazuje się l«d-

nak, te przeważył.
— Ozy może być pół kg wlęoej ?
— Nie ! Dokładnie 15 kg.
Ezcźaik odważył skrupulatnla żądaną ilo&ć i pyta:
— Gdzież mam odeBłaó?
— Nigdzie, odpowiada gość — Wracam Ma 

rienbado, straciłem tam 15 kg wagi, chciała m ted 
aobaozyó, jaką to stanowi ilość mięsa. Do w Idsenia
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